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l lu s i r a c y a  d o  d e b a ty  g a l ic y j s k ie j  w  p a r la m e n c ie .  (Z  autentycznych protokołów).
Własne słowa Budzynowskiego:
„Jestem przeciwny wyborowi posłów 

do Rady państwa z naszego narodu. Je­
stem pmtoHM tf, ie tylko psy wściekłe

nasze sprawy w parłam, austr. zastępować 
mogą". (Wesołość, głosy : słuchajcie!)

Prohask. A teraz on sam jest tutaj. 
(Wesołość).

P. Stapiński. Dlatego tylko, ponieważ 
wściekłych psów nie-można było tu przy­
słać, przysłano tych panów. (Ponowna 
wesołość).
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A d m in is tra c ja  „ G o ń c a  
P o l s k  ie g o “  i d ro b n a  s p rz e ­
d aż  zna jdu je  s ię  obecn ie  
p rzy  ul. Podw ale I. 7.

♦ ♦ | 

STALI CZYTELNICY

„ O O i G S  P O L S K I E G O "
będą o d  d z iś  m og li z a  p o ś ro d n lc tw o m  n a s z e g o  p ism a

BEZPŁATNIE
zgłaszać lub poszukiwać wolne posa- 
=  dy, służbę, robotników i t. d. =  
Sprzedawać lub kupować wszelkie ru- 
=  chomości i nieruchomości. = =  
Załatwiać wszelkie sprawunki we 
=  Lwowie i zlecenia z prowincyi. =  
Zasięgać rady i informacyj w sprawach 
finansowych, hipotecznych i osobistych.

O s o b is ta  z g ło s z e n i a :  od 9 — 10 r a n o  P o d w a la  7 .

L is to w n ie  pod  „ B iu r o "  G oniec  P o ls k i , Lwów, 
= = = = =  P o d w a le  ! . -■■■ ■■■ —

❖

O® eiaeień raiesie?
Coraz częściej mnożą się u nas obja­

wy korsarstwa dziennikarskiego, a co za 
tem idzie, upada powaga prasy, gdyż pu­
bliczność nie uważa na to, jaki organ co

pisze, lecz jej wystarcza, że to, w „gaze­
tach" piszą. Korsarstwo to jest u nas 
uprawiane przez trzy pisma.

Kto chce wywrzeć zemstę prywatną 
na kimś wybitniejszym, tego w tej chwili 
bierze Monitor pod swe skrzydła opiekuń­
cze i zaczyna pluć bez zbadania sprawy 
na najniewinniejszego człowieka; kto nie 
chce złożyć na cele „redakcyjne" jakiej 
sumki, ten się dovitie z Gońca, że jest łaj­
dakiem, napadającym na bezbronne kobie­
ty, uciemiężycielem wdów i sierót, zło­
dziejem grosza publicznego, łotrem i szu- 
bienicznikiem. Wprawdzie z giętkością węża 
pan „redaktor" pisze na drugi dzień oświad­
czenie, że to wszystko jest nieprawdą, 
a więc ten pan poprawił się w ciągu 
nocy i chociaż położył się spać jako osta­
tni łajdaczyna, lecz wstał jak łza czysty — 
to jednak śliny coś na oplwanym zostało.

Oba zaś rodzaje korsarstwa, a więc i 
ze zemsty osobistej i dla szantażu, wpra­
wia Głos.

Trafia się czasem naiwny poczciwina, 
który sądzi, że za takie rzeczy sąd powi­
nien ukarać, boć przecież paragrafy na to 
są, byle je tylko zastosować — i ten na­
iwny opłymisla skarży oszczercę, Przeko­
nuje się jednak — niestety za późno, — 
że sądy są zbyt zblazowane na punkcie 
obrazy czci wogóle, a w szczególności po­
pełnionej drukiem, aby takiego oszczercę 
przykładnie ukarać.

Co innego, gdy złodziej ukradnie pięć 
lub dziesięć koron, to się czuje, że bra­
kuje coś w kieszeni; ale cześć, honor, są 
to maierye nieważkie, tego ani ogień nie 
spali, ani woda nie zabierze, ani korsarz 
nie opluje.

Sytuacya jednak się zmienia, gdy ktoś 
ze sędziów zostanie obrażony, a do tego 
wystarczy obrazić nie słowem już, ale 
podniesionym tonem w sądzie. Ho! ho! 
wtedy się i paragrafy znajdą i surowe 
kary się znajdą. Ale dla zwykłego uczci­
wego człowieka nie ma obrony przed kor­
sarzami. «

Nie mając zatem należytej ochrony 
czci w ustawie, co więcej, nie mając na­

wet należytego przeprowadzenia tych 
ustaw, jakie są — musimy się chwycić 
samoobrony.

Musimy się jej chwycić w interesie 
społeczeństwa i prasy.

W interesie społeczeństwa dlatego, 
aby w każdym wzmocnić poczucie godno­
ści osobistej przez to, że cześć osobista 
będzie istotnie czemś nietykalnem, a jej 
oszczercze naruszenie — czynem hańbią­
cym. W interesie zaś prasy dlatego, aby 
nie lekceważono jej sądów i wyroków, a 
lekceważyć się je będzie dopóty, dopóki 
na iudzi uczciwych lada łajdaczyna bez­
karnie rzucać się będzie.

Wielu z tych „dziennikarzy" którzy 
żyją tylko z takiego korsarstwa jak : Gtos, 
Goniec, Monitor będzie wołać, że wolność 
prasy zagrożona, ale na to odpowiemy, 
że jeśli wolność prasy ma polegać na 
rzucaniu kalumniami, to niech raczej tej 
wolności nie będzie.

Naszem jednak zdaniem wolność pra­
sy da się zupełnie pogodzić z nałożeniem 
kagańca oszczercom, mogą być tylko ró­
żne sposoby do zaradzenia temu.

Ponieważ zaś jest to kwestya paląca 
i na jak najwcześniejszem jej uregulowa­
niu zyska tylko społeczeństwo i dzienni­
karstwo, przeto Goniec Polski ogłasza an­
kietę na tem at:

„Jak zorganizować ochronę czci oso­
bistej przed napaściami dziennikarskiemi 
aby nie naruszyć wolności prasy".

Wszystkich, którym leży na sercu 
usunięcie tego zła i to usunięcie jak naj­
prędsze, upraszamy o nadsyłanie swych opi­
nii do naszej redakcyi.

9J n a s  i n a  św ie c ie .
Kilkudniowa wielka debata galicyjska 

w parlamencie austryackim zakończyła się 
gen era ln ą  klęską

maffii ukraińskiej.
Spodziewali się panowie Ukraińcy, że przez

5)

i  ODMĘTACH REWOLUCYI
Pow ieść z dziejów w spółczesnej Rosyi.

(Ciąg dalszy).
Proszę mi się nawet nie dziwić, bo, 

do tej pory mało zwracałem na nie uwa­
gi i nie pożądałem ich towarzystwa. Dzi­
siaj żałuję tego. Od chwili, kiedy panią po­
znałem.

— Pozwolisz, ekscelencyo, ze pomó­
wimy o tem za dnia — przerwała mu hra­
bina, śmiejąc się. Teraz mówmy o czem 
inncm. Jeżeli dobrze pana zrozumiałam, to 
przyszedłeś tu, myśląc, że go wzywam ?

— Tak, byłem tego mniemania, bo 
słyszałem wyraźnie dwukrotne zapukanie 
do ściany.

— To doprawdy dziwne, bo ja wcale 
nie pukałam. Albo też cierpimy oboje na 
przeczulenie słuchu, bo i mnie się przed 
kilku minutami zdawało, że słyszałam ja­
kiś głos za ścianą. A może pan istotnie 
mówiłeś głośno do siebie?

— Nie, hrabino — odparł generał. — 
To stanowczo wykluczone.

— Bo byłabym przysięgała, że głos, 
podobny do głosu pana, zaw ołał: „Rosyi 
nikt już nie uratuje r

Generał spojrzał na hrabinę zmieszany, 
lecz spotkawszy się z jej wzrokiem, spu­
ścił natychmiast oczy w dół i rzekł gło­
sem przytłumionym:

— To istotnie dziwne. Powiedzieć 
tego nie mogłem, a jednak i ja takie słow a 
słyszałem. Chociaż nie przesądzam, bo 
może wyrwały mi się one we śnie.

— Wynika z tego, że musiałeś je pan 
wymówić, gdyż wyraźnie je aż tu usłysza­
łam. To jasne, że inaczej być nie mogło.

— Zapewne, inaczej sobie tego wy.łó- 
maczyć niepodobna. Lecz pozwoli pani, 
że zapytam, co pomyśleliście sobie, Maryo 
Wassilijewno, usłyszawszy te słow a?

— Pomyślałam sobie o ciężklem za­
daniu, którego się pan podjąłeś.

— Tylko tyle? A o mnie to nie po­
myśleliście. A ja przecież uwielbiałbym pa­
nią, na rękach nosił, gdybyś ty lko ----------

— Przywołuję pana po raz drugi do 
porządku, generale — przerwała Marya 
z grymasem na twarzy. — Wie pan do­
kładnie o tem, jak jest ze mną, że nie je­
stem wolną, lecz żoną nędznika, który 
uciekł pod zarzutem szpiegowstwa i pozo­
stawił mnie na łasce opatrzności, bez 
środków do życia i papierów legityma­
cyjnych, poprostu na bruku i wśród obcych. 
Wszystko to panu wyznałam, nie zataiwszy 
ani jednego szczegółu. Widzi więc pan 
sam najlepiej, że to, o czem pan mówi, 
jest na razie niemożliwem. W to, że jestem 
żoną pańską, nie wierzono nawet tam, na 
stepach mandżurskich, a cóż dopiero, gdy 
staniemy na gruncie europejskim! A pan 
wie, że jestem sama jedna na świecie, że 
nie mam nikogo, ktoby się mógł mną za­
jąć i w razie potrzeby wylegitymować 
mnie — -------

— Przy boku genarała Weslogorskiego, 
jako żona lub nie, nie potrzebuje pani pa­
pierów legitymacyjnych. Ale skoro mówimy 
seryo, pozwoli pani, że zapytam o jedną 
rzecz, która mnie w dzień i w noc prze­
śladuje. Jaki stosunek łączy panią z wiel­
kim księciem, o którym mówiono mi, że 
odwiedzał panią bardzo często w hotelu 
w M ukdenie?

Marya wydawała się niemile zaskoczo_ 
ną tem zapytaniem, bo spojrzała zmieszana 

* na generała, a twarz jej okryła się szkarła­
tem. Ale w mgnieniu oka zapanowała nad 
sobą, roześmiała się głośno i rzekła z zu­
pełnym spokojem w głosie:

— Jakkolwiek obrażające to dla mnie 
pytanie, jednakowoż chętnie na nie odpo­
wiem. Nawet cieszę się, żeś poruszył ten 
temat, generale. Otóż co do wielkiego
k s ię c ia  — Ale co się panu stało,
na Boga?

— Czy pani nic nie słyszała? — za­
pytał generał, który przy ostatnich sło­
wach Maryi zerwał się nagle ze swego 
miejsca i blady jak trup poskoczył ku 
drzwiom, nadsłuchując przy nich z natę­
żoną uwagą.

— Nie, nic nie słyszałam, prócz huku, 
który sprawiają koła pociągu.

— Bo ja słyszałem wyraźnie, że drzwi 
wagonu z trzaskiem się zamknęły, jakby 
ktoś wszedł do środka...

— Ależ to niemożliwe — zauważyła 
Marya. — Sam mi pan przecież mówił, że 
do tego wagonu nie wolno wchodzić ni­
komu ze służby, bez wezwania. Zresztą 
możemy się przekonać.

I wyszła za generałem na ciemny ko­
rytarz.

— Widzi pan, że drzwiczki zamknięte. 
Musiało się panu przesłyszeć.

(Ciąg dalszy nastąpi).



i i . GONIEC POLSKI z czwartku dnia 28. maja 1903.

wygłaszanie haseł anarchii i terroru (w 
czem pierwsze skrzypce grali naturalnie 
Budzynowski i Trylowski) zastraszą rząd 
i stronnictwa parlamentarne, tymczasem o- 
siągnęli skutek wręcz przeciwny. Debata 
galicyjska, która miała w proch zatrzeć 
wrogie plemię lasze, nietylko Polakom nic 
a nic nie zaszkodziła, ale przeciwnie udo­
wodniła tylko niezbicie, że ci płaczący 
ciągle na krzywdę i ucisk Rusini są w 
rzeczywistości nie krzywdzonymi, ale krzyw­
dzącymi, nie uciskanymi, ale uciskającymi. 
Pokazało się bowiem dowodnie, że walki 
chcą tylko oni, że żyją nienawiścią ku Po­
lakom i odrzucają pod wpływem tej nie­
nawiści wszelką myśl zgody i porozumie­
nia, że wreszcie nie można ich nawet tra­
ktować seryo,jako stronnictwa polityczne­
go, gdyż jedynym ich programem jest a- 
narchia, przewrót, terror, zniszczenie. To 
też dzisiaj, po tej debacie galicyjskiej, nie 
ma już dla nikogo najmniejszej wątpliwo­
ści, co do istotnych tendencyi i zamiarów 
ruchu ukraińskiego. Prowodyrowie jego 
dowiedli czarno na białem, że dążą jedy­
nie do rozpętania wśród tumanionego 
przez siebie hidu najdzikszych instynktów, 
że uznają tylko jedną metodę działania i 
walki: gwałt, rozbój i mord, że więc tern 
samem nie mogą w państwie konstytucyj- 
nem być traktowani z innego stanowiska, jak 
tylko z tego, że są szkodnikami społe­
cznymi i że walczyć z nimi jest obowiąz­
kiem każdego rządu konstytucyjnego.

Pogląd ten zaznaczył też wyraźnie w 
onegdajszem swem przemówieniu

m inister spraw  w ew nętrznych,
baron Bienerth, który reasumując mowy 
przywódców ukraińskich, rzekł: „Mowy te 
wzmocniły we mnie przekonanie, że ten- 
dencya radykalnego skrzydła narodowo- 
demokratycznej partyi ruskiej są w rzeczy­
wistości takie, jak twierdzą Polacy. Jeszcze 
nigdy nie przedstawiono w tej izbie z ta­
ką otwartością idei przewrotu, jak to u- 
czynili Budzynowski i Trylowski. Takie 
mowy, tu wygłaszane i przez to immuni- 
rowane, skoro dochodzą do wiadomości 
ludności, muszą wywołać niebezpieczne 
rozjątrzenie, jeżeli nie coś gorszego. Rząd 
więc spełni tylko swój obowiązek, jeżeli 
w przyszłości zwróci największą uwagę 
na działalność radykalnej frakcyi ruskiej, 
i grupa ta sama sobie będzie musiała 
przypisać, jeżeli jej działalność zbadana 
będzie także co do tendencyi, które po 
wywodach ich mówców są jawne. Pano­
wie powinni więc się namyślić, do jakiej 
konsekwencyi stanowisko ich może do­
prowadzić".

Słowa te przedstawiciela rządu mają 
dla nas Polaków

historyczne znaczenie.
Stwierdziły one wobec całego świata z je­
dnej strony bezzasadność i kłamliwość 
skarg Rusinów na ucisk, o którym nie mo­
że być przecież mowy tam, gdzie ci rze­
komo uciskani uprawiają najpotworniejszy 
gwałt i terror, z drugiej zaś strony przed­
stawiły w właściwem, a faktycznem świe­
tle charakter ruchu ukraińskiego, jako ru­
chu nawskróś anarchistycznego i prze­
wrotowego. Stwierdzając ten faktyczny 
stan rzeczy, rząd austryacki postawił na 
właściwym gruncie sprawę polsko-ruską 
w Galicyi. My tylko zyskaliśmy na 
tej debacie galicyjskiej. Ukraińcy spodzie­
wali się, że będzie ona dla nas pogro­
mem, lecz prawda zwyciężyła i samym u- 
kraińcom przyniosła klęskę tak dotkliwą, 
iż nie prędko otrząsnąć się zdołają z jej 
fatalnych dla siebie następstw.

O niebywałym fakcie zadenuncyono- 
wania obywatela przez władzę państwa, 
do którego należy, donosi Kuryer poznań­
ski. Oczywiście, mamy tu do czynienia z 
rządem pruskim, bo któryż inny zdobyłby 
się na coś podobnego. Naturalnie także, 
zadenuncyonowanym był Polak,

p. Marcin Biederman,
znany działacz polski w zaborze pruskim, 
znienawidzony przez rząd za niezwykłą 
energię, z jaką wykupuje ziemię polską z 
rąk pruskich. Otóż p. Biederman został w 
tych dniach wezwany nagle w sprawach 
przemysłowych do Warszawy, a ponieważ 
nie było czasu na postaranie się o własny 
poszport, więc wybrał się w drogę za po­
życzonym paszportem. Jakież było zdziwie­
nie jego, gdy w Aleksandrowie, na granicy, 
został niespodzianie aresztowany właśnie 
z powodu tego paszportu. Któż mógł go 
zdradzić? Oto uczynił to tajny agent pru­
ski, który pojechał za p. Biedermanem i na 
granicy zadenunęyował go przed władzami 
rosyjskiemi, przedstawiając go zarazem jako 
człowieka bardzo niebezpiecznego. Cel był 
aż nazbyt jasny — chodziło o to, aby p. 
Biedermana aresztowano, w więzieniu osa­
dzono i w ten sposób bodaj na pewien 
czas uwolniono Prusaków od nienawistego 
działacza polskiego. Zamiar ten jednak się 
nie udał, gdyż p. Biedermana po udzielo­
nych wyjaśnieniach, wypuszczono zaraz na 
drugi dzień na wolność. W każdym razie 
jest fakt niepraktykowany w całym świecie 
cywilizowanym, aby władze wydawały swego 
własnego obywatela obcemu państwu. Pru­
sacy zdobyli się pierwsi na ten krok łaj­
dacki.

Prasa zagraniczna omawia żywo, jako 
najważniejszy wypadek w polityce między­
narodowej, zapowiedziany

zjazd cara z królem angielskim,
przypisując mu doniosłe znaczenie polity­
czne, zarówno dla ukształtowania się sto­
sunków w polityce europejskiej, jak i dla 
ułożenia się stosunków w samej Rosyi. 
Zbliżenie się bowiem Anglii do Rosyi, jak 
z jednej strony może być uważane, jako za­
powiedź ściślejszych węzłów między An­
glią, Rosyą i Francyą, tak z drugiej znowu 
świadczy o innem, niż dotąd, ocenianiu 
wewnętrznych stosunków państwa rosyj­
skiego. Rządowi angielskiemu bowiem by­
łoby trudno przeprowadzić jakiekolwiek 
zbliżenie polityczne wbrew opinii ludności 
W. Brytanii. Otóż ludność ta do niedawna 
nie pragnęła zbliżania się do Rosyi, ze 
względu na stosunki wewnętrzne, jakie w 
Rosyi panowały. Gdy dziś w Anglii sądzą, 
śe Rosya wchodzi do rzędu państw kon­
stytucyjnych, opinia uległa zmianie, a zbli­
żenie się wzajemne obu państw i na we­
wnętrzne stosunki państwa nie pozostanie 
bez wpływu.

Wielkie wrażenie w świecie polity­
cznym wywołało doniesienie Narodnich 
Listów o

wzmacnianiu pogotow ia austryackiego
na granicy serbskiej. Wedle tego donie­
sienia, wszystkie urzędy austryackie w 
Bośnii, wzdłuż serbskiej granicy, otrzymały 
rozkaz, żeby na linii od Kowina nad Du­
najem aż do Mitrowicy, przygotowane były 
w każdym domu mieszkalnym kwatery dla 
żołnierzy i oficerów. Ponadto wszystkie 
załogi wojskowe w tamtych stronach po­
dwojono, a mianowicie we Waradyniu, w 
Żemuniu, w Panczewie i w Kowinie. Pra­
wdopodobnie chodzi tu o strzeżenie gra­
nic przed napływem do krajów okupowa­
nych emisaryuszy serbskich, którzy od pe­

wnego czasu szerzą tam agitacyę antiau- 
str/acką, mającą na celu zrewoltowanie lu­
dności i przeciągnięcie jej na stronę idei 
„Wielkiej Serbii".

W  Ameryce zbliża się coraz bardziej 
termin

wyboru nowego prezydenta.
Obecnie nie można jeszcze napewno przewi­
dzieć, komu przypadnie zaszczyt piastowa­
nia najwyższej godności w Stanach Zje­
dnoczonych. Bądź co bądź szanse niektó­
rych kandydatów coraz wyraźniej się uwy­
datniają. Najpoważniejsza w tej chwili wy­
daje się kandydatura ministra wojny Taffa. 
Aby zostać prezydentem, trzeba mieć co 
najmniej za sobą 491 głosów delegatów. 
Liczba stronników Taffa przewyższa już 
500. Najpoważniejszym konkurentem jśjgo 
jest demokrata Bogan, który praw dopodo­
bnie otrzyma nie mniej, jak 400 głosów. 
Jeżeli nie zajdą w międzyczasie jakie zmiany 
w tej fizyognomii przedwyborczej, to wy­
bór Taffa nie będzie ulegał wątpliwości.

Kościół czy kasyno?
Mam zwyczaj wstępować co niedzieli 

rano do kościoła Klarysek na mszę t. zw. 
studencką, którą się tam odprawia rano o 
8-mej dla uczniów I. szkoły realnej. Ma 
ta szkoła tam niejako prawa gospodar­
skie, boć śp. dyrektor szkoły realnej dr. 
Gerstman, głównie swem staraniem przy­
czynił się do rewindykacyi kościoła na- 
powrót dla celów służby Bożej i jego sta­
raniem odnowiono świątynię na tak pię­
kną, jaką jest ona obecnie.

Tymczasem, kto, jak ja, obserwuje 
każdej niedzieli, jak długi rok Boży, za­
chowanie się uczniów w tym kościele, 
zwłaszcza tych z wyższych klas podczas 
nabożeństwa, ten musi nabrać przekona­
nia, że byłoby może lepiej, gdyby ci pa­
nicze w mundurkach do kościoła nie cho­
dzili, bo niedość, że sami wywołują zgor­
szenie, ale demoralizują młodszych ko­
legów.

Takie impertynenckie drymblasy po- 
rozsiadają się w ławkach, poschylają 
głowy pod pulpity i prowadzą więcej niż 
półgłosem wstrętne rozmowy, jakichby 
chłopak porządny nawet na ulicy się 
wstydził. O modlitwie, o jakiemś skupieniu 
ducha, nie ma oczywiście mowy; w do­
datku śmiech i drwiny ze świętych rzeczy, 
to zwykła rzecz w kościele u tych pani­
czów.

Winę tych okropnych i smutnych sto­
sunków ponoszą w znacznej mierze pano­
wie profesorowie, którzy albo nie chodzą 
wcale z uczniami na nabożeństwo, albo 
w tak małej liczbie, że dozór nad chłopa­
kami jest im absolutnie niemożliwy. Wogóle 
u kierowników młodzi szkolnej znać od 
pewnego czasu w pewnych szkołach jakiś 
indyferentyzm religijny. Wobec tego też 
niepodobna się dziwić, że młodzież dzi­
czeje poprostu, że nie ma dla niej żadnej 
świętości, ani pow agi; bo kogo ona się 
ma ostatecznie bać, skoro się Boga nie 
boi.   xx.

List reportera.
Ponieważ pan prokurator gniewa się, 

jeżeli ja piszę o świętym cesarzu Wilhel­
mie i niemiłosiernie kiereszuje „przędzę 
mych myśli i mych uczuć kwiaty" — więc 
będę dzisiaj pisał o innych stworzeniach, 
mianowicie

o koniach.

J 818
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Konie są dzisiaj na tapecie. Cały 
Lwów gada dzisiaj tylko o koniach i tem 
się interesuje, czy największe nagrody na 
wyścigach za chów koni wezmą — jak 
zwykle — hodowcy i sportsmani zagra­
niczni, których konie owsa galicyjskiego 
nawet nie powąchały — czy też hodowcy 
galicyjscy.

Ponieważ tedy mówimy o koniach, 
muszę zwrócić uwagę, że, jak to w pe­
wnej „zoologii" wyczytałem, konie dzielą 
się na trzy części (!) a mianowicie:

arabskie, angielskie i galicyjskie.
Konie arabskie mają krew gorącą 

dlatego wyprawiają rozmaite „arabskie" 
awantury, szczególnie wtenczas, kiedy się 
spłoszą; konie angielskie mają krew zi­
mną, udają z powodzeniem angielskich 
lordów, chorują czasem na spleen i po­
wiadają, źe gdyby koni na świecie nie by­
ło, to nie byłoby wyścigów konnych i lu­
dzie w sztipelczesach nie łamaliby karków 
— nad czem tj. nad łamaniem ludzkich 
karków, nawet z końskiego stanowiska, 
głęboko ubolewać należy.

Trzecią wreszcie rasę końską repre­
zentuje

koń galicyjski.
Ten nie ma krwi ani gorącej, ani zi­

mnej — w ogóle niema żadnej i obcho­
dzi się bez niej doskonale. Bo, wziąwszy 
tak na rozum, do czego takiemu lwowskie­
mu koniowi — krew potrzebną? Gdyby 
miał choć kroplę krwi, dajmy na to, arab­
skiej, to do ślubu pędziłby z pewną fan- 
tazyą i kawalerskim rozmachem, a zaprzę­
żony do karawanu, wyczyniałby obstru- 
kcyę, stawiając dęba, wierzgając na prawo 
i lewo, aby w ten sposób ludziom dać 
do zrozumienia, źe wozić nieboszczyków 
nie naieży do ulubionych końskich przy­
jemności. Ale koń lwowski nie ma — ja­
ko się rzekło — krwi żadnej i jest na 
sprawy tego świata zupełnie obojętny. 
Z równym spokojem zawiezie — dajmy na 
to — niecierpliwą

pannę młodą
do ołtarza, jak hajdamakę na szubienicę. 
To mu wszystko jedno.

Niektórzy nowsi badacze odkryli na­
dto, że koń lwowski, a specyalnie koń 
fiakierski, obok zupełnej obojętności, czyli 
t. zw. indolencyi ma w temperamencie 
swym podkład melancholiczny. Zauważono 
bowiem, źe koń lwowski nigdy się nie 
śmieje. We Lwowie nie widziano doty­
chczas takiego pana, któryby widział:

śmiejącego się konia.
Nie widziano takiego aż do ubiegłego 

tygodnia. Bo w tygodniu ubiegłym zdarzy­
ło się właśnie, że jeden z najspokojniej­
szych koni fiakierskich na placu Marya- 
ckim tak zaryhorał, aż zadudniało, i zdu­
mieni przechodnie przystawali, chcąc się 
dowiedzieć, co takiego zaszło, źe aż koń 
z tego zaśmiać się m usiał?...

Rzecz wykryła się niebawem. Oto po­
kazało się, że jeden z radnych miejskich, 
wsiadając do fiakra, rozwinął „porządek 
dzienny" posiedzenia Rady miejskiej, aby 
zobaczyć, o czem na radzie będzie gada­
nie. Uczynił to jednak wielce nieopatrznie, 
bo akuratnie przed nosem fiakierskiego ko­
nia. A ten, przeczytawszy, że na radzie bę­
d ą  we czwartek 21. maja

referować zmarli
dawno już nieboszczycy radni, wybuchnął 
takim śmiechem, że mu wędzidła z pyska 
wypad y. Zdziwowanie narodu było okru­
tne i uczyniło się także zbiegowisko nie­

małe, albowiem aż do tej pory nikt we 
Lwowie nie widział konia, któryby się 
śmiał.

Dopiero humorysta,
układający porządek dzienny obrad rady 
miejskiej stołecznego grodu Lwowa, wy­
wołał nawet w bezkrwistym koniu fiakier­
skim spazmy śmiechu — o czem Szan. 
Redakcyi donosi

Wasz reporter.

Moja druga miłość.
W trzy tygodnie po mojej pierwszej 

miłości, zakochałem się po raz drugi.
Tylko to było już całkiem co innego. 

Nazyw ła się Halina.
„Oj, Halino! oj jedyno, dziewczyno 

moja"... znacie to?... Cudnie się nazy­
wała.

Nawet nie wiem, jak mogłem się 
pierwszym razem w takiej brudnej, ordy­
narnej dziewce kochać.

Michałka i T fi i także koncept, nazy­
wać się tak po chamsku. A jaka Świnia! 
Palcem w nosie dłubie, a potem tą samą 
ręką za kiełbasę łapie. Sm acznego!

Już na mnie ona z pewnością majątku 
nie zrobi nigdy za centa, nic u niej nie 
kupię i jakby tak wszyscy postępowali, 
z pewnością nie byłoby tyle niechlujstwa 
i chorób na świecie. To nawet policya 
powinna w to wglądnąć i wypędzić ją z 
miasta na cztery wiatry. Takie bydlę za- 
tłuszczone, psiakrew! Ale ja jej radzę za- 
asekurować swoje szyby. Nie, żebym ja, 
broń Boże, ale jak ona z innymi gośćmi 
tak będzie postępować, to bardzo być 
może, że jej wybiją. Ona może myśli, że 
że ja ją będę żałow ał? aha, jutro rano, o 
tym czasie, po szabasie. Zresztą, co so­
bie będę psuł krew nadaremnie.

Moja druga miłość nazywała się Ha­
lina, a była córką wysokiego urzędnika. 
Ojciec jej był na turze na respicyenta i 
mieszkał z nią niedaleko nas.

Nieraz już robiłem do niej oko, ale, 
że mi tamta małpa głowę zawracała, nie 
zwróciłem uwagi na jej miłosne spojrze­
nia, przenosząc ordynarny gnój, nad cudną 
różyczkę.

Teraz, kiedy stanowczo zerwałem z 
tamtym małpiszonem, całą moją miłość 
zwróciłem do H.dki, chcąc ją wynagro­
dzić za jej tęsknotę.

To też, kiedyśmy się spotkali przy 
furtce do ogrodu, wziąłem ją za cudną 
rączkę i patrząc w błękitne oczęta — zmu­
siłem do wyznania sobie miłości. Chciała 
wprawdzie z początku zaprzeczyć temu, 
ale, że natrafiła na doświadczonego, nie 
opierała się więcej zwłaszcza, źe zagrozi­
łem jej samobójstwem.

Biedaczka! tak jej się serduszko tłu­
kło jakem ją objął, że nie mogłem się 
oprzeć, aby jej serdecznie nie ucałować. 
Od tej też chwili zaczęliśmy sobie mówić 
„pan" i „pani", ułożyliśmy dzień ślubu, ona 
mi dała swoją wstążeczkę od włosów, a 
ja jej grecką gramatykę z III. klasy.

Zaraz po ukończeniu IV. kl. miałem 
rzucić gimnazyum, wstąpić na pocztę jako 
ekspedytor, dostać 45 zł. miesięcznie i 
oświadczyć się jej rodzicom.

Tymczasem mieliśmy się schodzić w 
ogrodzie pod pretekstem nauki, aby nie 
dawać rodzicom powodu do przeszkadza- 
uia nam w naszej miłości.

I kochaliśmy się strasznie.
Wszystkie zeszyty miałem pozapisy­

wane jej imieniem i monogramami, a ka­
żda zmartwienie spowodowdane otrzymaną

dwóją ofiarowywałem Bogu na intencyę 
naszej miłości.

Ona chociaż grubo odemnie młodsza, 
(miała 12 lat) nie pozostawała także w 
tyle i znosiła mi różne łakotki, a nawet 
raz papierosa, aby okazać, że wciąż o mnie 
myśli i bezemnie niczem jej świat cały.

Aby wyróżnić się od wszystkich na­
rzeczonych, wyuczyłem ją odmieniać łaciń­
skie słówko „kocham" i kiedyśmy się tylko 
zeszli, pytałem:

— Amas?
— Arno!... — i dopiero zaczynaliśmy 

rozmowę.
Aby jeszcze bardziej wyróżnić się od 

innych zakochanych, wpadłem na pomysł 
urządzenia schadzki nocą. W zdragała się z 
początku, ale przekonana moją elokwen- 
cyą, zgodziła się wreszcie, zaklinając mię 
tylko na wszystkie świętości, abym się 
ostrożnie zachowywał, bo ojciec mógłby 
jej straszną awanturę wyprawić.

Umówiliśmy się, że przyjdę koło pół­
nocy pod jej okno, zakwilę jak jastrząb, 
(o takiem haśle wyczytałem w jednej ksią­
żce) ona zaś po cichutku otworzy okno i 
wyjdzie do m nie; aby zaś bezpieczeństwo 
było zupełne wezmę z sobą nóż. Z tem 
też rozstaliśmy się.

Po powrocie do domu zwędziłem z 
kuchni ogromny nóż, wyostrzyłem go na 
kamieniu i schowawszy do zwykłej kryjó­
wki pod próg, z niecierpliwością oczeki­
wałem nocy.

Tymczasem, aby nie zwrócić na się 
podejrzenia, położyłem się spać.

Jak długo spałem, nie wiem, zbudzi­
łem się późno w noc, zerwałem się z łóżka 
i otworzywszy pociechutku „lufcik" wysu­
nąłem się przezeń na podwórze. Tu, 
wstrząsany dreszczem chłodu, zatknąłem 
nóż za szelkę i pomknąłem pod okno 
Halki. Wszystko na okół spało.

Oryentując się wybornie po zaułkach 
płotów, podkradłem się szybko pod ogró­
dek mojej naszeczonej i przesadziwszy 
skokiem płot, znalazłem się pod oknem. 
Teraz dopiero zauważyłem, że kwilić nie 
umię. Długi czas próbowałem na różne 
tony, ale nic podobnego do kwilenia wy­
dobyć z sibie nie mogłem.

— Nie można przeskoczyć, trzeba 
podleźć pomyślałem sobie i to mię uspo­
koiło. Nie można kwilić, trzeba zapukać! 
Wspiąłem się na palce i począłem leciudko 
a potem sielniej pukać do jej okna.

Puknąłem raz, drugi... zresztą czy ja 
wiem ile razy puknąłem ? dość, źe nim 
Halina moja zdołała się obudzić, otworzyły 
się z trzaskiem drzwi i jakaś ogromna, 
biała postać schwyciła mię za kark. Chwilę 
przyglądała mi się uważnie, a potem... Taki 
pasek to psiakrew ogromnie b o li!

Ile razy potem chciałem usiąść zawsze 
mi się pasek przypomniał, to też zerwałem 
z moją narzeczoną, aby jej więcej na po­
dobne nieprzyjemności nie narażać. Postą­
piłem jak bohater, bo przeniosłem ból 
własnego serca i stłumiłem miłość w za­
wiązku, aby tylko oddalić wszystkie cier­
pienia od tej, która mi miłość swoją oddała.

Jota.

K R O N I K A .

Kalendarzyk:

Dziś rzym. kat. Jana p., gr. k a t Izy­
dora mucz.

Jutro rzym. kat. W niebowst. P., gr- 
kat. Pachomyja weł.
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Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera):

We środę po raz 1-szy „Mąż trzech 
zon".

W e czwartek o godz. 3%  po popoł. 
„Św iat bez mężczyzn", krotochw ila w 3 
aktach, — o godz. 7 1/2 wieczorem po raz 
Il-gi „Mąż trzech żo n “.

Wiadomości dyecezyalne. Archidyece- 
zya lw ow ska obrz. tac. Dziekanem gróde­
ckim zam ianowano ks. Leonarda M ocza- 
row skiego, p roboszcza w Gródku Jagiel­
lońskim w miejce ks. Jana Chęcińskiego, 
który dobrow olnie ustąpił. Konkurs rozpi­
sano  na p robostw a w  Borszczowie i Cho- 
m iakówce z terminem do końca czerwca, 
a na probostw o  św. Anny w e Lwowie z 
terminem do końca lipca. Administratorami 
zam ianow ano: ks. S tanisław a Stankiewi­
cza w  Borszczowie, ks. Zygmunta Scherf- 
fa w e Lwowie przy kościele św  Anny, ks. 
Franciszka N ow arę w Bolechowie. Prze­
niesiono : ks. P iotra N ow aka z T arnopola 
do Złoczow a, ks. Ideca Jana ze Złoczow a 
do  T oporow a, ks. Ludwika Staufera z T o ­
porow a do Tarnopola, ks. W ładysław a 
Bożyńskiego z D arachow a do P odw oło - 
czysk, ks. Jana Kielara z C zerw onogrodu 
do D arachow a, ks. Antoniego Smolińskie­
go z Husiatyna do Kołomyi, ks. Alberta 
W iktora Kaszubę, z Chom iakówki do Bo­
lechow a. Aplikowano deficyentów : ks.
S tanisław a B arnata do C zerw onogrodu, 
ks. Augustyna Porębskiego do Borszczo- 
wa, ks. Ludwika Skiminę do Zimnowody. 
Instytucyę kanoniczną na probostw o, w 
Koszlakach, otrzym ał ks. Tytus Zajączko­
wski.

Dyecezya przem yska obrz. łac. Wizy- 
tacya biskupia. Ks. biskup Pelczar w yje­
chał dnia 20 b. m. na wizytacyę dekana­
tu strzyżo wskiego w tow arzystw ie ks. p ra­
ła ta  Krem entowskiego i ks. Kotuli, kape­
lana dom ow ego. P ow ró t z wizytacyi na­
stąpi dnia 31 bm. Przeznaczeni ks. Jan 
Owczarski, deficyent, na posadę koopera- 
tora ad personam  w  Łęźynach, ks. Jan 
Świdnicki, deficyent, na posadę w ikarego 
w  Przew orsku. P rzeniesien i: ks. Jan Mu­
larczyk, w ikary w  Odrzykoniu, do  Jeżo­
w ego ; ks. P io tr Bajek, wikary w  B ogu­
chwale, do D om aradza. Urlop dwum iesię­
czny celem poratow ania zdrow ia otrzym ał 
ks. Ignacy Drozdowicz, w ikary w Doma­
radzu.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we środę 27. b. m. punktualnie o godz. 6 
wieczorem. Na porządku dziennym 67 
spraw .

Namiestnik w Zakładzie ciemnych. One­
gdaj popołudniu  namiestnik dr. Bobrzyń- 
ski zw iedził tut. kraj. Zakład ciemnych. Dr. 
Bobrzyński przybył o godz. 3-ciej do Za­
kładu, gdzie oczekiw ał go prezes kurato- 
ryum Jerzy ks. Czartoryski z m ałżonką, 
prezydent miasta p. Ciuchciński i członko­
wie kuratoryum  radca dw oru H aw ryszkie- 
wicz i radca Gubrynowicz.

O prow adzany przez członków  kura­
toryum i dyrektora Zakładu p. Jougana, 
og lądał p. namiestnik urządzenie Zakładu, 
był na lekcyach, na kursie niższym i w yż­
szym, gdzie osobiście naw et w ypytyw ał 
niektórych w ychow anków . N astępnie dłuż­
szy czas przysłuchiw ał się dr. Bobrzyński 
lekcyi muzyki prof. Kazimierza Polińskiego. 
Po śpiew ach chóralnych produkow ali się 
w ychow ankow ie g rą na fortepianie i skrzy­
pcach. Nakoniec zwiedził dr. Bobrzyński 
w arsztaty zakładow e. Dr. Bobrzyński wy­
rażał się z praw dziw em  uznaniem o urzą­
dzeniu i prow adzeniu Zakładu.

Z Tow. wzaj. ubezp. urzędników pry­
watnych. O ddział lwowski Tow . wzajemn- 
ubezpieczeń urzędników  pryw atnych odbył 
onegdaj w alne zgrom adzenie. W zagajeniu 
obrad  przew odniczący o d d ał cześć pam ię­
ci śp. Andrzeja hr. Potockiego. P ro ­
tokó ł przyjęto z poprzedniego zgroma­
dzenia, poczem  przeprow adzono krótką dy-

skusyę nad spraw ozdaniem  z czynności 
wydziału i przyjęto spraw ozdanie z zam ­
knięcia rachunkow ego i udzielono wydzia­
łowi absolutoryum . U chwalono utworzyć 
fundusz na pom ieszczenie w  bursie Tow . 
im. hr. D unin-B orkow skiego synów  człon­
ków  oddziału. W kładkę roczną do fundu­
szu zapom ogow ego ustanow iono w w ysoko­
ści 1 kor. od udziału. W  spraw ie przymu­
sow ego ubezpieczenia na starość uchw a­
lono, by w ydział centralny poczynił s ta ra ­
nia, aby T ow arzystw o rząd uznał za za­
kład zastępczy.

Przy w yborach uzupełniających prze­
wodniczącym  w ybrany został p. G ierasień- 
s k i ; członkami w ydziału: pp. Langer i Szulz, 
członkami komisyi rew izyjnej: Adamowicz, 
Kurz i Rogoziński.

Małe nieporozumienie. Na wczorajszem  
posiedzeniu Rady państw a „pose ł"  Breiter, 
przerw ał w  jednem  miejscu znakom itą m o­
w ę dr. Battaglji s ło w am i: „a co pan po­
wiesz o nas, panie hochstaplerze", Breiter 
w  tym wypadku pow inien był w łaśnie spy­
tać dra Bataglii: „panie kolego", co paso ­
wałoby lepiej do Breitera, nad którego 
niema chyba na św iecie w iększego hoch- 
staplera. W ten sposób  byłby jeszcze bar­
dziej obraził dra Battaglę, bo przecie o obra­
żenie mu tylko chodziło.

Zebranie rodzicielskie. W czoraj w ie­
czorem w szkole im. św . Antoniego we 
Lwowie, zebrali się rodzice, których dzie­
ci chodzą do gimnazyum VI. na naradę, 
co robić w obec tego, że dyrektor tego 
gimnazyum p. D a n y s z ,  chce iść na eme­
ryturę. Pan Danysz, pedagog wytrawny, 
kierownik spraw iedliw y i praw dziw y m ło­
dzieży szkolnej przyjaciel, postaw ił zakład 
sobie pow ierzony na stanow isku iście 
w zorow em ; to  też nie dziwno, źe zarów no 
młodzież miłuje sw ego dyrektora, jak i ro ­
dzice czczą w nim i szanują człowieka, 
pojm ującego sw ój zaw ód pedagoga, jako 
posłannictw o najzaszczytniejsze. Z tego 
stanow iska w ychodząc, obradow ano w czo­
raj, a rezultat zgrom adzenia rodzicielskie­
go streścił się we w niosku p. Czaykow - 
sk iego : w ybrać deputacyę rodziców , któ­
ra uda się do p. namiestnika, jako naj­
wyższego zwierzchnika szkolnictw a w kra­
ju i uprosi go, aby swoim  w pływem  skło­
nił pana Danysza, do cofnięcia postano­
wienia pójścia na emeryturę. W niosek 
przyjęto jednom yślnie, poczem  w ybrano 
deputacyę, w której sk ład  weszli pp .: 
radcy P apeć i Lebenstein i pani Szyszy- 
łow iczow a.

Aresztowanie szpiega. Policya areszto­
w ała onegdaj niejakiego M otela Bernsteina, 
przy którym znaleziono papiery, dow o­
dzące, że jest to szpieg rosyjski. Szpieg 
w padł sam w pułapkę, przyszedł bowiem  
w  towarzystw ie drugiego m łodego czło­
w ieka do zakładu rytowniczego p. Szapi- 
ry przy ul. Sykstuskiej i zażądał w ykona­
nia pieczęci z napisem ro sy jsk im : „De­
partam ent policyi. — Sek. czas.", co jest 
skróceniem  s łó w : sekcya czasopism . Pan 
Szapira dał znać na policyę, a z policyi 
w ysłano agenta, który aresztow ał Bern­
steina, gdy ten zgłosił się po odbiór pie­
częci. Przy rewizyi znaleziono przy are­
sztowanym plik listów w języku rosyj­
skim, jak też zapiski, które aresztow any 
w  czasie rewizyi zdołał w  części podrzeć, 
a które dotyczyły osób, mających rzekomo 
związek z ruchem rewolucyjnym w Rosyi. 
Znaleziono przy nim również kilka tysięcy 
rubli i kilkadziesiąt koron. Agent odstaw ił 
go na policyę, gdzie dalsze dochodzenia 
wykazały, że Bernstein parę razy do roku 
przyjeżdżał do Lwowa, i czynił znaczne 
zakupy w pierw szorzęenych sklepach. 
Bernstein podał, że jest przem ysłow cem , 
a do Lw ow a przyjeżdżał w  spraw ach 
handlow ych.

Tyfus we Lwowie. W  trzech realno- 
ściach przy ul. Badenich stw ierdzono pięć 
w ypadków  tyfusu.

Wyścigi konne we Lwowie.
Dzień pierwszy.
L N agroda Aldony. Bieg z płotam i. 

2400 m. 1300 kor.: 1) 4 1. w . gn. „Kulik" 
hr. Z. Tarnow skiego, 2) 4 1. kl. gn. „P a­
troness"  J. Grigorcea, 3) 5 I. w . kaszt. 
„B oruta" S. W iktora. Biegało 7 koni. Tot.: 
5 : 9 ,  1 0 : 19.

II. N agroda pań. Bieg płaski. 1600 m. 
1000 k o r .: 1) 6 1. kl. kaszt. „T raw na" H. 
Hagelina, 2) 3 1. kl. gn. „Brenta" S. U ła- 
szyna, 3) 4 1. kl. k a sz t „Juszt-is“ H. Ha­
gelina. Biegało 5 koni. T o t :  5 :2 1 .  .»■

III. Porów naw czy bieg płaski, 2000 m. 
1300 k o r . : 1) 3 I. og. kaszt. „Form a" I. 
Zangena, 2) 3 1. og. kaszt. „Tim ak" K. 
O stoja Ostaszew skiego, 3) 5 1. og. gn. 
„H ogyne" A. Ambrosa. Biegało 5 koni. Tot.: 
5 : 7 .

IV. Bieg płaski koni półkrw i (M aiden). 
1600 m. 1300 ko r.: 1) 4 1. kl. kaszt. „Li- 
liszka" K. O stoia O staszew skiego, 2) 3 1. 
kl. gn. „Elektra" hr. Z. Tarnow skiego, 3) 
3  1. w  kaszt. „Klow n" hr. Z. T arnow skie­
go. B iegało 6 koni. Tot. 5 : 9.

V. N agroda rządow a. Bieg z płotam i, 
3200 mtr. 1450 kor.: 1) 4 I. ki. kaszt. 
„D anusia" hr. Z. Tarnow skiego, 2) 4 1. 
9S- gn. „Przyjaciel" E. Kollera, 3) 5 1. og. 
ćgn. „Laudor" R. S. Kruszewskiego. Tot. 
5 :  17, 10: 35.

VI. Oficerski bieg z przeszkodami. 
Handicap. 4000 mtr. 1600 kor. 1) 5 1. kl. 
gn. „T im eless" H. Hagelina, 2) st. w  kaszt. 
„M ediateur" R. O sadzińskiego, 3) 4 1. kl. 
gn. „Rucza" H. Hagelina. Biegało 4 koni. 
Tot. 5 : 7 .

Sprawa Siczyńskiego. Akt oskarżenia 
doręczono Siczyńskiemu w sobo tę  po po ­
łudniu. O św iadczył on, że wniesie przeciw  
aktowi oskarżenia sprzeciw . W obec tego 
termin rozpraw y przeciw  Siczyńskiemu bę­
dzie m usiał być odroczony. W ylosow ana 
ław a sędziów  przysięgłych rozstrzygać naj­
pierw  będzie spraw ę W asińskiego.

Kradzieże. Annie Boruch skradziono z 
otwartej kuchni banknot 10-koronowy. — 
Nieznany spraw ęa dostaw szy się na strych 
Łycyny jagusińskiei, skrad ł jej bieliznę w ar­
tości 130 kor. — Jarosław ow i M ołczanow - 
skiemu skradziono z otw artego m ieszka­
nia zarzutkę w artości 68 kor. — Apolonii 
Chuchli skrad ła nocująca u niej służąca 
bez zajęcia Anna Szmigielska, chustkę i 
koszulę w artości 8 kor.

Zbydlęcenie. Onegaj policya areszto­
w ała Jana M arkowskiego, palacza kolejo­
wego, zam ieszkałego na Lew andówce, któ­
ry dopuścił się zbeszczeszczenia ośm io­
letniej dziewczynki, córki robotnika. Z. 
M arkowski liczy 59 lat.

Jak się zwiększa wagę cielęt, uczył, 
ciekawych tego eksperym entu, Boruch G ra­
der wczoraj na ulicy Furmańskiej. Czynił 
to  w  ten sposób , że w lew ał im przem ocą 
w odę do pyska. Nie podobało  to się je­
dnak kapralow i policyjnemu Kotowi i wziął 
go z sobą na inspekcyę, gdzie G ruder za­
p łacił 2 korony kary.

Przejechanie. G ospodarz Grzegorz Ka­
czmarek w ioząc kamień, najechał na ulicy 
P iastów  na biegnącego 4-letniego Olesia 
D obosza. D obosz upad ł pod wóz, a koło  
przeszło mu przez praw ą rękę, kalecząc go 
dość ciężko. Stacya ratunkow a po zaopa­
trzeniu odw iozła go do szpitala.

Zbiegł z domu rodzicielskiego 12-letnI 
syn Dmytra Husyja, Grzegorz. Jest on blon­
dynem piegowatym , o perkatym nosie. 
U brany był w  ciemny kapelusz i jasną 
bluzkę.

Na taki upał nie potrzeba już futra — 
pom yślał Andrzej Szumyła i ściągnął z w o­
zu na placu W esklarskim futro, będące 
w łasnością Jakoba Schleichera. Ściągnąw ­
szy, przeniósł je na plac Krakowski, aby 
tam oddać futro w przechow anie na lato. 
Zobaczył go policyant i poradził mu za­
nieść futro na inspekcyę policyjną, co Szu­
myła uczynił, jakkolw iek z niechęcią.
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Listy gończe. Sąd obwodowy w No­
wym Sączu ściga listami gończymi 28-ie- 
tniego Albina Winogrodzkiego, rodem z Kli- 
tny w gub. wołyńskiej, który dopuścił się 
zbrodni kradzieży.

— Strejk piekarski w Krakowie je­
szcze nie ustał, ale mimo to skutki jego 
nie dają się publiczności odczuwać. Pie­
karze pracują przy pomocy chłopców i 
czeladników sprowadzonych z prowincyi, 
tak, że i białe pieczywo pojawia się na 
targu w dostatecznej ilości. Streikujący 
czeladnicy, niezadowoleni z przebiegu slrej- 
ku dopuszczają się ekscesówprzeciw maj­
strom i pracującym czeladnikom. W jednej 
z piekarń powybijano okna, a do naczyń 
z rozczynem ciasta wrzucono szkło. Poli- 
cya aresztowała kilku awanturujących się 
czeladników.

— Sprawa dworca kolejowego w Kra­
kowie. Pola. Corr. donosi: W poniedzia­
łek odbyła się w ministerstwie kolejowem, 
w sprawie krakowskiego dworca towaro­
wego, konferencya pod przewodnictwem 
ministra Derschatty. W naradzie wzięło u- 
dział prezydyum Koła polskiego, oraz za­
stępcy miasta Krakowa. Minister oświad­
czył w toku dyskusyi, że przyjmuje pro­
jekt przedstawiony przez reprezentacyę m. 
Krakowa. Wykonanie projektu natrafia je­
szcze na niektóre trudności w ministertwie 
skarbu i u władz wojskowych, trudności 
te jednak, jak minister sądzi, łatwo dadzą 
się usunąć.

Proces Siebauera. Na wczorajszej roz­
prawie stwierdził zastępca skarbu kolejo­
wego komisarz Ertel, że Siebauera wyda­
lono w r. 1874 z kolei Albrechta z po­
wodu nierzetelnego postępowania. W dal­
szym ciągu przesłuchano banmistrza Walde- 
kera, który do winy również się nie po­
czuwa, zwalając wszystko na Siebauera. 
Siebauer, twierdzi Waldeker, zapisywał 
sfingowane wydatki, niewydane kwoty, 
nieużyte materyały, zmuszając oskarżo­
nego do współdziałania pod grozą utraty 
posady.

Przy konfrontacyi z Waldekerem Sie­
bauer wszystkiemu zaprzecza.

0  Deszcz z much. W dniu 15. maja 
w Paryżu, podczas silnej burzy i ulewy 
spadły na miasto takie masy much, że za­
legły chodniki i drogi warstwą kilkucenty­
metrową. Pod wpływem ciepła odżyły 
i stały się istną plagą mieszkań. Według 
orzeczeń naturalistów muchy te należą do 
gatunku zwanego „bibions de St. Marc“ 
i są nieszkodliwe, giną zaś po kilkudnio- 
wem życiu.

() Echa strasznej katastrofy. Z Bru­
kseli donoszą, że zwrotniczy, Var.thuyn, z 
którego winy wydarzyła się straszna kata­
strofa pod Contich, leży śmiertelnie cho­
ry w szpitalu, wskutek wstrząśnienia mó­
zgu. Onegdaj aresztowano dwóch innych 
urzędników kolejowych, którzy również 
nie zachowali należytych środków ostro­
żności. Jak obliczają, odszkodowania, któ­
re kolej będzie zmuszona wypłacić, prze­
niosą sumę 16 milionów franków. Pisma 
podnoszą z niezwykłem uznaniem odwa­
gę kierownika lokomotywy pociągu eks­
presowego i palacza, którzy nie bacząc 
na własne niebezpieczeństwo usiłowali 
zahamować pociąg i zginęli na stanowi­
sku. Miejsce katastrofy Jest zamknięte kor­
donem policyjno-wojskowym, ponieważ 
stwierdzono, że z Antwerpii wyruszyły tam 
setki opryszków, aby obdzierać trupów i 
rannych.

Z teatru.
Niebieska myszka'1 kroiochwila w 3-ch 

aktach Aleksandra Engla i Juliusza Horsta, 
tłumaczył M. Sachorowski).

Znowu „Dama od Maksyma"! Ten 
typ kobiety miał sposobność już Lwów 
joznać, choć obecnie w osławionej „We­
sołej wdówce", widział ją w komedyi pod 
tym tytułem; a teraz znowu ukazała się 
nam pod postacią niebieskiej myszki. Jest 
to jedna z tych typów, które na czas pe­
wien ukazują się w lekkiej komedyi poe- 
zyi dramatycznej, jako bohaterki fars i kro- 
tochwil, jak efemerydy, aby wnet zniknąć, 
ustąpić miejsca nowemu typowi i zaginąć 
w faii zapomnienia. Jak dama od Maksy­
ma i ta krotochwila musi się odbywać w 
Paryżu, w eleganckim świecie, musi być 
wesoło na scenie omal, że nie tak jak u 
Maksyma...

Autorowie starali się o to, aby jak 
najwięcej zająć i zabawić słuchaczą, aby 
ten jak najwięcej się uśmiał, to też w tym 
celu nagromadzili obok wielu i to często 
dobrych dowcipów, mnóstwo zawikłań, co 
słuchaczowi każe baczną uwagę zwrócić 
na scenę i zaciekawia go i każe w naprę­
żeniu oczekiwać rozwiązania akcyi.

A oto treść : Pan Lebodieu, dyrektor 
kolei, nadaje tylko tym ze swoich pod­
władnych wyższe posady, którzy poświę­
cą mu swe żony. Młody jego sekretarz 
Cesar Robin, pragnie koniecznie zostać 
szefem sekcyi, ale swej młodej żony, któ­
rą gorąco kocha, nie chce dać na pastwę 
dyrektorowi, choć ,to jedyna do tego dro­
ga. W tym celu najmuje „Niebieską My­
szkę" damę od Maksyma za 3.000 fran­
ków rocznie, która ma przed dyrektorem 
odgrywać rolę jego żony i wyłudzić na 
nim nominacyę na szefa sekcyi. Zaczyna 
się cały szereg zawikłań, zwłaszcza, że 
przyieżdża teść Robina, człowiek niezbyt 
uprzejmy i bardzo podejrzliwy i jego przy- 
jacielGaskończyk, nie grzeszący ani do­
brem ułożeniem, ani zbyt wielkim rozu­
mem, jak wszyscy zresztą Gaskończycy. 
Robin gra dwulicową politykę. Sytuacye 
wikłają się i rozwiązują, po to, by się je­
szcze więcej zawikłać, aż wreszcie wszyst­
ko wraca do dawnego ładu przez wyzna­
nie Robina i wyjaśnienie całej sprawy. On 
jeden wie o wszystkiem i „niebieska my­
szka", to też przez cały czas akcyi, musi 
starać się wybrnąć z sytuacyi, które im 
przypadek nastręcza, muszą starać się grać 
komedyę, jak najlepiej, zdobywać się na 
coraz nowe pomysły, aby wybrnąć, muszą 
się starać zachować równowagę, aby się 
nie zdradzić. Robin nie jest w pierwszej 
chwili pewnym siebie; gdy go przypadek 
zaskoczy musi się dopiero zoryentować w 
sytuacyi, choć pomysł zawsze do głowy 
mu przyjdzie i wybawi go z kłopotu. Za 
to „niebieska myszka" jest mistrzynią: 
umie znaleźć się w każdej pozycyi, a nawet 
ją wykorzystać jeszcze, zdobywa nomina­
cyę dla Robina, a dla siebie 10.000 fran­
ków od jego teścia. Może niektóre sceny 
są naciągane trochę i nieprawdopodobne, 
może nie dają nam autorowie nic prócz 
śmiechu, ale przecież nic więcej nie pra­
gnęli, nazwawszy swoją sztukę krotochwi- 
lą, a publiczność uśmiała się do woli. 
Parę słów jeszcze o grze artystów. Tego 
rodzaju sztuki są przeważnie prawie zale­
żne od gry, muszą być prowadzone w 
bardzo szybkim tempie, aby widz nie miał 
czasu rozumować, tylko całą uwagę na to, 
co się dzieje zwrócił. Warunkom tym od­
powiedziano, co jest zasługą przedewszy- 
stkiem p. Nowackiego, jako reżysera i ja-

ko aktora grającego główną rolę. Reszta 
nie mniej dobrze się ze swoich ról wy­
wiązała mianowicie pan ie : Jankowska,
Karszo i Rotterowa i panow io: Feldman 
i Berski. Teatr był pełny.

Jan T.

UST a -wyścigacłi-
Dokołatoru wyścigowego rojno. Dwie 

trybuny obsadzone szczelnie publicznością, 
wśród której kobiety jaśnieją białemi pla­
mami, rzucając mocny cień na wysypane 
piaskiem, miejsca stojące. Po za odgrodzo- 
nemi miejscami roje bezpłatnej publiki, po­
dziwiającej szłapiący galop, pilnujących po­
rządku dragonów czy innych policyantów.

Żar idzie z nieba witany okrzykiem: 
„Świeża woda, lemoniada, piwo!..." przytłu­
mia zapał grających, obezwładnia, rozle­
niwia.

Wyprowadzają konie.
Wysmukłe, rosłe, o główkach kobie­

cych, nóżkach sarnich, oczach rozumnych, 
drżą niecierpliwe, trzymane krótko przez 
chłopców stajennych.

Wyróżnia się wśród nich ulubienica 
publiczności, gniada klacz Liszka, nerwo­
wa jak histeryczna kobieta, o prześlicznych, 
smukłych kształtach. Wyprowadzona, roz­
gląda się uważnie, drży nerwowo, poci się 
i wygląda jak lśniąca gałka.

W loży sędziowskiej ukazują się sę­
dziowie, starter staje na mecie, konie się 
równają, jeźdźcy poprawiają na siodłach, 
ruch choręgiewką i... bieg rozpoczęty.

5000 m. meta każe oszczędzać konie, 
to też pędzą w zwartej kupie nie wysuwa­
jąc się naprzód ale też nie zostając w  ty­
le. Mijają jedną przeszkodę, drugą, gdy w 
tern Liszka idąca ostatnia potyka się przy 
przeszkodzie i przewraca razem z jeźdz- 
cem.

Stłumiony okrzyk, jakby bolu, wyrywa 
się z ust zdenerwowanej publiczności, któ­
ra śledzi z natężeniem losy Liszki i jeźdźca 
rotmistrza K., który porywa się z ziemi, 
dosiada napowrót konia i poczyna wy­
ścig.

Liszka, jakby zrozumiała sytuacyę, wy­
ciąga się jak kot i mknie bez wytchnienia 
za resztą koni, które odsądziły się na pa- 
ręset metrów. Kształtna główka wysuwa 
się w regularnem tępię coraz szybciej, no­
gi jakby zrośnięte parami ze sobą odbija­
ją się od ziemi sprężyście, jeździec przy­
czajony za karkiem całą swoją uwagę sku­
pia na przestrzeń dzielącą go od współ­
zawodników.

Szalony napór powietrza zapiera mu 
oddech, chłoszcze po twarzy, porywa ze 
sobą, tumani, on zaś prócz migających tyk 
chorągiewek i przeszkód nic nie widzi, na 
nic nie zwraca uwagi.

Przy drugim zakręcie zamajaczył mu 
zad jednego konia, potem jeździec, głowa 
i zostawił go za sobą, w jakiś czas prze­
pędził drugiego i szedł już jako drugi, 
prowadzony troskliwemi oczami rozentu- 
zyazmowanej publiczności.

Ale to dopiero początek gry. Przeci­
wnik 5 letnia klacz, Dora Lare, czująca za 
sobą pogoń wyciągnęła się jak struna. 
Niezmęczona z samego początku szła, jak 
w tańcu, dotykając zaledwie kopytami zie­
mi. Naglona przez jeźdźca, dobywa całą 
swoją energię i sprawność, walcząc rozpa­
czliwie z oporem powietrza.

Tymczasem Liszka, jakby wstydząc się 
poprzedniej porażki, zaczyna pracować. 
Rozwarte nozdrza łapią chciwie skłębione 
powietrze, nogi prężą się do niemożliwych

mechanic

8 ® “ O .
nuje wszelkie roboty
■ Ł yny ei® o ż y c ia  i Ko p is a n ia  i t. p. iNajranszy s*,au .uw c.uw  * n-80 eto 5-— K Trąbki rowerowe od 2 ' -
Latarki od » -  do l g -  K , do » L fp ed aT , od S r -  do 10--,

w W h °  S J h  do czyszczenia, oliwa, palniki, W  - . i C n - n , .  ( j r f ,  | | l .  S f lC t M a l.  2 8 .
O liczne zlecenia upraszając, kreślę się z głębokim szacuniciem — « , j
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granic, głuchy tupot rozlega się daleko, 
jeszcze trochę wysiłku i mijając przeciwni­
ka dopada do baryery.

Tu juź czuje się szczęśliwą, w szalo­
nym skoku bierze ostatnią przeszkodę i wi­
tana grzmiącymi oklaskami mija jako pierw­
sza metę.

Krwawe zajście.
Jak roznamiętnione są teraz wskutek 

hajdamackiej agitacyi umysły ludu, świadczy 
o tern krwawe zajście, które wydarzyło się 
w  poniedziałek w Czerniechowie, w powie­
cie tarnopolskim.

W poniedziałek wieczorem kilku wło­
ścian łowiło ryby na terenie dzierżawio­
nym przez właściciela wsi hr. Adama Ko- 
jytowskiego. Leśniczy dworski Alfred 

irszner przytrzymał ich i pewną kobietę, 
która stanęła w obronie syna, łowiącego 
17 y 1 Pn Y teJ sposobności obrzuciła obel- 
zywymj wyrazami stojącego opodal żan­
darma. Żandarm, nie aresztując tej kobiety.
crmfnn stawienia się w kancelaryi
gminnej. Kobieta idąc przez wieś, okrzy-

P0C1ffl?ę*a za sobą masę kobiet oraz 
chłopów, którzy wracali z pola. Gdy żan- 
darmi przybyli do kancelaryi gminnej, za­
stali tu wielką rzeszę ludzi. Ludzie byli 
bardzo wzburzeni i domagali się okrzyka­
mi, aby wójt wyszedł i usprawiedliwił się, 
dlaczego pozwolił na wydzierżawienie ry­
bołówstwa na rzece Serecie, oraz żądali 

y ama Kirsznera, chcąc widocznie wyko­
nać na nim doraźny samosąd.

_ Komendant posterunku żandarmeryi, 
stojącego w Czerniechowie, oraz dwaj 
żandarmi stanęli w progu kancelaryi gmin­
nej i oświadczyli tłumowi, że Kirsznera nie 
wydadzą, jak również powiadomili ludzi o 
nieobecności wójta w domu, którego rze-
w S f l a  nle bJ ł0, ,ZastSPca wójta Chmie- Jt 3 komendanta żandarme-
f Ł T C '  i-Y  Um ' usił°w ał przekonać ludzi, że wójta niema w domu i że niema 
powodu_ do zbiegowiska. Nie pomogło to 
jednak, i tłum otaczał chatę, a prowody­
rzy podchoozili pod okna, aby wypatrzeć 
gdzie jest Kirszner. Upłynęło około 2 go­
dziny, i komendant posterunku Wójcicki

z e js 'd f s i^  r3Zy wzywał tIum do ro~ 

jeszcze

kul na ścianach wewnątrz i S °  M  dy 
Po strzałach, chłopi poczęli rzucać w 

okna chaty kamieniami. ? C3Ć W
Gdy Kirszner schronił się za żandar-

d ł  7rh l Um •p0dsunął si? d0 n'ch i obrzu- 
. , kamieniami. Jeden kamień uderw ł

raz S ą  d0omr ^ teWe4 Wa'a g3ymwPe°
zwanie me poskutkowało i gdy w tłumie 
rozwinięto iołto-niehieską chorągiew i 7

Ł T 5  n ? z lT e’
. Po tych strzałach tłum rozpierzchnął 

się, pozostawiając 5 zabitych i 9  rannvrh 
Ciała zabitych przeniesiono do dwóch chat’ 
rannych opatrzył lekarz okręgowy ^ d n

lat M ichajło Karaczuk fin
lat, Mikołaj Szegedyn 40 lat, M arya Man

u\a ’ ■ Naścia Sydowiak 40 lat i 12 
jetn, chłopiec Semko Łałyk. Ciężko ranni

GONIEC POLSKI z czwartku dnia 28. maja 1908.

s ą : Cypryan Niedoczytalski, Naścia Cwiach, 
Jurko Hasiuk i Wasyl Łałyk. 
o  ranni: Andrzej Chmielowski,
i* Prokopów, Kat. Łyńska, S. Kopytulec, 
Fedko Ostrowski i Jurko Gwozdzij'.

Na miejsce przyjechał komisarz sta- 
rostwa dr. Trembałowicz, komisya sądo- 
wa, oraz pułkownik żandarmeryi. Dr. Trem- 
bałowicz zarządził zamknięcie karczmy 
w Czerniechowie. Pogrzeb ofiar, nie zna­
jącej granic agitacyi (Czerniechów należy 
do najbardziej rozagitowanych wsi w po­
wiecie), odbył się dziś rano.

O zajściu filia Biura korespondencyj­
nego donosi:

Bezzwłocznie po otrzymaniu pierwszej 
wiadomości p. namiestnik wydelegował 
na miejsce zajścia do Czerniechowa radcę 
dworu w namiestnictwie lwowskiem p. 
Czeżowskiego.

Radca dworu Czeżowski wyjechał w 
ciągu przedpołudnia ze Lwowa i wieczo­
rem przybył do Czerniechowa.

Powodem starcia z żandarmeryą było 
aresztowanie złodzieja ryb z rewiru, dzier­
żawionego przez hr. Korytowskiego. Uwię­
ziono również włościankę, która stała na 
straży, pilnując, aby kto nie przeszkodził 
kradnącemu, który był jej synem. Areszto­
wanych odprowadzono do kancelaryi 
gminnej. Przed kancelaryą zgromadził się 
zaraz na wieść o aresztowaniu tłum chło­
pów i przybrawszy groźną postawę do­
magał się wydania mu wójta, twierdząc, 
ze wójt sprzedał dworowi rzekę; dalej żą­
dał tłum wydania leśniczego Kirsznera, 
odgrażając się mu za doniesienia przeciw 
złodziejom.

Z tłumu posypały się na lokal gmin­
ny najpierw kamienie, a potem padły z 
tłumu trzy strzały, skierowane do kance- 
aryi. Kirchner schronił się za żandarmów, 

tych Obrzucono również kamieniami, a 
dwóch żandarmów ugodzono kamieniem.

Po wielu  ̂ bezskutecznych upomnie­
niach, żandarmi w ostafecznem niebezpie­
czeństwie dali trzy salwy po trzy strzały, 
ogółem 9 strzałów.

Zabitych zostało pięć osób, w tej li­
czbie dwie kobiety i dziecko. Cztery oso­
by odniosło ciężkie rany, a sześć osób 
lzejsze obrażenia. Na miejsce wypadku 
przybyła komisya sądowa. Rotmistrz i puł­
kownik żandarmeryi przybyli do Czernie­
chowa.

♦♦

t e l e g r a m y .

Rada państwa.

. Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 
miało przyjść do rozprawy nad wnioskiem 
nagłym p. Lewickiego w sprawie zabicia 
Kahańca. Do wniosku tego ukraińcy przy­
wiązywali wielką wagę. Klęska jednak jaką 
ponieśli przy poprzednich wnioskach i 
obawa przed dalszą kompromitacyą skło­
niła ich do zmiany taktyki i p. Lewicki 
wniosek swój cofnął.

Po przyjęciu nagłego wniosku p. Stein- 
wedera o przejście do dyskusyi general­
nej nad budżetem, zabrał w dyskusyi bu­
dżetowej pierwszy głos dr. p. Battaglia, 
który miał przemawiać w spr&wie wnio­
sku p. Lewickiego i dał należytą odprawę 
Ukraińcom i socyaliście p. Daszyńskiemu, 
oświetlając faktami, jakie skutki sprow a­
dza agitacya hajdamacka.

Omówił więc sprawę zabicia Kahańca 
a poruszył również i ostatnie Irwawe 
zajścia w  Czernichowie. Towarzysz Dia- 
mand przy pomocy kameleona socyalisty- 
cznego Breitera, starali się wykrzyknikami

osłabić wrażenie mowy dra Bałtaglii, ale 
osiągnęli skutek wprost przeciwny.

Przy końcu posiedzenia p. Breiter po­
stawił wniosek o wysłanie osobnej korai- 
syi do Czerniechowa, czemu sprzeciwił 
się prezes Koła p. Głąbiński. Przy tej spo­
sobności przyszło do ostrego starcia się, 
pomiędzy hr. Dzieduszyckim i p. Staru­
chem I pomiędzy p. Stapińskim a Brei- 
terem.

Napad anarchistów na redakcyę.
Paryż. Około 10 anarchistów, rozgnie­

wanych o to, że dziennik Humanite nie 
zamieścił zażądanego przez nich sprosto­
wania w sprawie wyborów do rady gene­
ralnej, wtargnęło do redakcyi tego dzien­
nika i zniszczyło część urządzenia.

Pościg więźniów.
Ty flis. Onegdaj wieczorem uciekło z tu­

tejszego więzienia 17 więźniów, przy pomocy 
nieznanego człowieka, który zastrzelił stra­
żnika więziennego. Równocześnie zastrze­
lono obu żołnierzy, stojących nad rzeką 
na warcie i rzucono bombę do domu w ar­
ty. Więźniowie, którzy właśnie odbywali 
przechadzkę na wewnętrznem podwórzu, 
uciekli w kierunku sąsiedniej wsi, gdzie 0 - 
czekiwali ich towarzysze, którzy na po­
ścig rzucali bomby. Liczba zabitych osób 
me jest znana.

Ostrzeżenie.
Przestrzegamy, że wszelkie wpłaty za 

ogłoszenia zamieszczone w „Gońcu Pol­
skim mogą być uiszszane tylko do rąk 
inkasenta „Gońca Polskiego", który ma się 
wykazać legitymacyą, wystawioną i podpi- 
sąną przez zarządcę sądowego wydawni­
ctwa „Gońca Polskiego".

Wpłaty na ręce kogo innego uiszcza­
ne, uważać będziemy jako nieważne, do­
szło bowiem do naszej wiadomości, że 
niektóre firmy wprowadzone w błąd, wy­
płaciły kwoty nam należne za ogłoszenia 
inkasentowi pisma „Goniec" nie mającego 
z wydawnictwem „Gońca Polskiego" nic 
wspólnego.
Sądowy zarządca wydawnictwa Gońca Pol­

skiego.
Lwów, 23. maja 1908.

N adesłano.
Po pięćdziesiąt groszy za jeden wiersz petitowy. 

Za rubrykę tę Radakcya nia bierza odpowiedzialności.

Jako dzierżawca anonsów „Gońca 
Polskiego" ostrzegam wszystkich P. T. in­
teresentów, że Stanisław Brandowski i Sta­
nisław Tokarski redaktorowie i właściciele 
„Gońca" wyłudzają należytości za anonse 
należne „Gońcowi Polskiemu" i zaznaczam, 
źe wpłaty te uważać będę za niebyłe.
 __________________ Feliks Thumen

Komeopata Dr. 0. Darnfest
kierownik zakłada komespatyezpego w Białym Kutisałii, 

leczy wszelkie choroby, też zastarzałe tylko 
metodą komeopatyczną, ordynuje:

=  Lwów, pl. Akademicki Br. 3., od 3— 6 =
równocześnie wydaje własne lekarstwa. 

Obrońca w sprawach karnych, Radca Sądu

NBaxymowici 420
m i e s z k a  u l i c a  K r a s i c k i c i i

aana od wielu lat fimiia z dobroci
p o le c a  s i ę  P .T . 
P u b lic z n o śc i ■»- Jozef Kaczmarsl

eleganoyi fasonów obuwia
Ł yczakow ska
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B ied sty  chłopiec sierota, 
chciałby wstąpić jako ter­
minator do jakiegolwiek 
rzemiosła, najlepiej do 
lakiernika. Łaskawe ofer- 
tv przyjmuje Administra- 
cya „Gońca Polskiego", 
Lwów Podwale 7.

R z ą d o w e  upoważniony 
przedsiębiorca budowla­
ny, długoletni praktyk za­
wodowy, poleca się W. 
Panom właścicielom re­
alności, mającym prze­
prowadzić rekonstrukcyę, 
i reperacyę w domach 
swoich. Z wysokiem po­
ważaniem

Bartłomiej Kreiser 
Stanisławów, ul. Halicka 

1. 68. 834

K a w a ie r  przystojny, 23 
lat, przeszło 8 lat dyeta- 
ryusz rządowej instytu- 
cyi, starający się o posa­
dę stałego woźnego, po­
ślubi pannę kucharkę lub 
pokojówkę. — Zgłoszenia 
nicanoaimowe Fiałkowski 
525, Gródek Jagielloński 
poste restante. 812

I B yen otu sk i /!yefc®pn“
d e r  niech się zgłosi do 

I  Cukierni Bienieckiego.819

C u B s ś e r n i a  Bienieckiego 
poszukuje subjekta zdol­
nego, w średnim wieku, 
dział droźdżowy, lody 
itp., porozumienie Karola 
Ludwika 1. 11, Lwów.

O O O O O Q O O

S k le p  z domem mie­
szkalnym, kryty dachó­
wką, z piwnicami pod 
sklepem, dwa kilometry 
od stacyi kolejowej przy 
gościńcu rządowym, za­
raz do sprzedania. Bliż­
szych informacyj udzieli 
Kółko rolnicze w Buko­
wcu, poczta Nowosielce 
koło Żurawna. 816

j e s ż  do wynajęcia zaraz 
mieszkanie suche, słone­
czne, widne, złożone z 5 
pokoji, łazienki, pokoju 
służbowego, _ z wszelkie- 
mi wygodami. — Niesio­
łowski, Stryjska 12 b. 
I. p. ______________ 815

P o s z u k u j ę  inkasenta 
do sklepu bławatnego za 
kaucyą i płacą miesięczną. 
Fachowiec ma pierwszeń­
stwo. Oferty „pod 112“ 
„Goniec Polski", Podwa­
le 7

Najpiękniej, najszybciej i naj- 
-  - -  taniej wykonuje - -  -

Bilety w izy tow o ,  
Z ap roszen ia  ś lu bn e

i t. p.

Z a k ł a d  l i t o g r a f i c z n y
w e  L w o w ie , W o ło w a  

t. 19.

P o s z u k iw a n y  gorzel- 
nik (na przyszłą kampanję 
ewentualnie już od 1. 
lipca). Wieku do lat 40,
rei. rzytn. kat., z ukończo­
ną szkołą gorzelnianą i 
kilkoletnią praktyką przy 
aparatach kolumnowych 
ciągłych. Zgłoszenia tylko 
pisemnie z kopiami świa­
dectw i metryki adreso­
wać do Zarządu dóbr 
Czernichów p. Romanó- 
wka. 837
ffłe -s tac śó  między Le- 
sienicami a Krzywczyca- 
mi: dom murowany skła­
dający się z pokoju i ku­
chni oraz stancyi — sto­
doła, stajnia i wozownia i 
około 1000 sążni gruntu 
do sprzedania lub wyna­
jęcia. W iadomość: ul. Z. 
Chrzanowskiej 11 (sklep).

K a m ie n ic a  do sprze­
dania blizko kolei ele­
ktrycznej w pięknem po­
łożeniu naprzeciw boiska 
Sokołów. Bliższa wiado­
mość Cetnerowska 5 a.

830

P o s z u k u j ę  na lato 3 
pokoje w górskiej okoli­
cy, od 1. czerwca. W ia­
domość: Administracya
„Gońca Polskiego", Po­
dwale 7 pod  cyfrą S. 10.

832

H a w i a r z a  poszukuje 
Cukiernia Bienieckiego 
Karola Ludwika 11. 829

O d o r a ź n ą  p o  m o c  pro­
si ubogi uczeń utrzymu­
jący się sam, który z bra­
ku lekcyi niema ubrania, 
jakoteż żadnych środków 
do życia. Łaskawe datki 
pod „Biedny" do Admi- 
nistracyi „Gońca Polskie­
go".

L e tn ie  m ie s z k a n ie ,
pokój umeblowany w sa­
dzie do wynajęcia bardzo 
tanio we Lwowie. Wiado­
mość: Biuro przewozowe, 
Chorążczyzna 5.

G sofoy (panie i mężczy­
źni) w sferach kupieckich 
dobrze wprowadzone 
znajdą dobry zarobek za 
stałą płacą. Zgłosić się 
między godziną 2—3 po­
południu. Lwów, Podwa­
le 1. 7.

B i u r o  N ie m c z y n e -
w s k ie j  piać Akademicki 
3 g js a z u k u je  i osoby 
inteligentnej z językiem 
polskim, niemieckim, pi­
smem maszynowem, ste­
nografią — płaca dobra, 
kilka Francuzek, Niemek, 
nauczycielek wykształco­
nych, towarzyszkę po­
dróży z obcymi językami, 
seminarzystkę lub semi- 
n arzystę na wieś, kluczni­
ce, ogrodników, kucharzy, 
lokai, gumiennego, mle- 
czarki, dozorcę kamieni­
cy. 831

mm
K  £  F  S H

poleca I dostarcza do mieszkań

i i a c z a r n i a  P r z ew o rsk a
L w ó w , uL Podola 2 5 . g

WSZELKIE KUFB1Y
I WYLOSOWANE PAPIERY W A R TO Ś C IO W E
w y p ła c a  b ez  p o tr ą ce n ia  p row izy i lub k o sz tó w

KANTOR WYM8AMT
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

BARKU HIPOTECZNEGO.

M M S B S T S
s m u u m u i

K‘S

g 1 50 h.
wynosi rata na 1 los tu  
recki 400 fr., mający ro ­
cznie sześć ciągnień (naj­
bliższe już 1. czerwca). 
Pierwsza rata zpn. 9 kor. 
50 hal., dalsze po 6 koron 
50 hal. Razem 37 rat. — 
Losy tureckie mają przy 
każdem ciągnieniu kilka­
naście głównych wygra­
nych (600.000, 400.000 — 
300.000, 200.000 i t. d.) zaś 
każdy los musi wyloso­
wać kwotę 232 K. Losów 
tureckich asekurować nie 
potrzeba, gdyż nawet w ra­
zie wyl. najniższą wygra­
ną straty się nie ponosi. 
Składający 1 ratę zpn. ma 
prawo gry już przy cią- 
gnićniu 1-go czerwca 11:

SGHQTZ i CHAJES
Dcm bankowy, Lwów,
ul. Kopernika I. 5. (dom własny).

Broszury I uznania za roboty od 12 lat 
- r'_ wykonana na żądania

W ilg o ć  i y r z y b  d an iow y
usunie każdy sam przesyłką pró­
bną (® k o r .) . Większe roboty 
w kościołach, pałacach, etc. wy­
konują moi sumienni robotnicy. 
— Gwarancya wieloletnia. —

Impregnowane przeciw butwieniu, 
myszom i owadem

s i o m i s m e
21215

W U
JSM

(patent: N.Mossoczy, 
niepalne)

do budowy domów, willi, po­
koi strychowych, ścian działo­
wych, wykładania ścian zimnych, 

lodowni, suszarni etc.
Z a m ó w ie n ia  s

BIURO FABRYKI „ G L A Z y R Y N Y "  i 
=  P A T EN T.  PŁY T SŁO M IA N YCH . =
L w ó w , H etm ańSia 12. (Spół- 

. - - kaBudow niczych).■ 1 - 
824

1 1ASA

15 9
KEl
M
ara

w Sądzie handl. zarejestr. firma

ss ADAMA K A M lteK IE G O  as
WE Lł»0® SE, GRÓ&ECKA 2 5 .

p o le c a  do ro b ó t w i o s e n n y c h :  PŁUGI, BRONY, KULTYVVAT0RY, 
s ła w n e  SIEWNIKI r z ę d o w o  PńELICHARA, JASIO NA GOSPODARSKIE 
z g w a r a n o y ą  za  d ob ro ć  i c z y s t o ś ć !  —  U rząd za: KOMPLETNE 
P̂ ł YNY do ruchu  w o d n e g o , p a r o w e g o  i m o to r o w eg o , CEGIELNIE 

i FABRYKI DACHÓWEK GLINIANYCH i CEMENTOWYCH i t . p. 
CENNIKI i KOSZTORYSY GRATIS i FRANCO.

fS&ieh p ociągów  kolejow ych
obowiązujący z dniem 1. maja 1908.

DO LWOWA przychodzą 
z

rano przed
połudn.

po
połudn. wiecz. noc

Krakowa . . . 5-50 8-55* 1-30* 5-45 9-50
Krakowa . . . . 7-25 9-50 — 8-40* 2-30*
Rzeszowa . . — — 1-10 —

10-30Podwołoczysk 7-20 12-00 2-15* 5-40
Czerniowiec 8-07 — 2-05* 5-57 930
Czerniowiec , , »- — — 6-40*„ 12-20*
Stanisławowa 5-40 — — — ---
Kołomyi . . . # — 10-20 — — --
Stryja . . . 7-29 11-43 3-50 — 11-00
Pustomyt . . 7-29 11-43 3-50 9-58F 11-00
Sambora . . 800 10-30 2*00

910
910

Lubienia # • • 8-00 10-30 2-00 11-45F
Rawy ruskiej . • • 7-10 12-40 4-50 — —
Janowa . . . 8-26 1-15 5-00 9-25 10-Wt
Brzuchow ic. . 7-10 10-05B 1-46T 4-50 8-20
Brzuchow ic. . • • 8*15 12.40 3-27Z 5-30D 935Z
Zimnej wody . , • • 5"50 7*25 MO 5-45 950

ZE LWOWA odchodzą 
do

rano przed
połudn. połudn. wlecz. noc

Krakowa . . . 3-50 8-25* 2-45* 7-00* 11-15
Krakowa ■ . • • • — 8*40 6*12 7*35 12-45*
Rzeszowa . . • • • — — 3-30

7*45 11-10
1938Podwołoczysk . 

Czerniowiec. .
• • ■ 6*20

6*10
10-40
9-35

2*16*
2*23*

Czerniowiec. . • • • — 9-10% — 2-50*
Stanisławowa . • • — — 2-40

6-03
6-42
6*42

Kołomyi . . . 
Stryja . . . . 
Pustomyt . .

• • • 7*30
7*30 10-35F

2-25
2-25

11-25
11-25

Sambora . . . 6-00 9-05 4-00
4-00

1945
Lubienia . . . 6-00 9-05 2-15F 10-45
Rawy ruskiej . 
Janowa . . .

- • • 6-14
6-58

1105
9-15 1-35+

7-10
3-35

11-3511
6-30

Brzuchowic 7-21 11-05 2-30Z 5-50D 8-34Z
Brzuchowic • • 900B 12-41T 3-45 7*10 11-35H
Zimnej wody . • • • 3*50 — 3-30 7*35 1 11-15

n XX IJ1IW ~ " I I  _ -/O . .
dzielę i święta, B od '/, do 31/a w niedziele i święta.

.G-CaSTIEG POLSKI”
L W Ó W ,  U L I C A  P O D W A L E  L . 7 .

Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc -----------------------------------------

kw arta ł____________, rok____________i przesyłam równocześnie prenumeratą

w kwocie kor.

Adres: Imią inazwisko-

hal. przekazem pocztowym.

miejsce zamieszkania, ulica i Nr.

koron a
mie­

sięcznie
(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na­

lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi).

korona
miB-

siąoznio

WYDAW CA 1 ODPOW IEDZIALNY REDAK^I . q o ^ a ^PO LSK IEQ O ., PO D W A LE 7, p o ć  zarządem  ANDRZEJA MASTAIA.
Papier s  tabr/ki Braci Piahwwsluęb,


